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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wierna 
drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 hal. — MSilni N i  
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
bal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrotap 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje ńę aa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

W dzień otw arcia parlamentu.
K raków , 17 w rześn ia.

Ju tro  zb iera  się p a r la m e n t au s try a ck i i z a ­
s ta je  p rzed  so b ą  dw ie w ielkie kw estye, do ty ­
czące z e w n ę t r z n y c h  i w e w n ę t r z n y c h  
n a j w a ż n i e j s z y c h  sp ra w  p ań s tw a . N a 
now o tw o rzą ca  się u g o d a  au s try ack o -w ę- 
g ierska, m a ją c a  w reszc ie  u n o rm o w ać  s to su ­
nek A u stry i do  W ęg ie r i r e f o r m a  w y b o r ­
c z a ,  k tó ra  m a  u su n ą ć  śm iec i i ru m o w isk o  z 
w n ę trz a  życ ia  politycznego.

S p raw y  dość w ażne, ab y  ich  n ie u to p ić  w 
w rzask u  szow inistycznej blagi, w obłędzie d e ­
m agogii, k tó ra  n ie  rozum ie  p o trze b  wielkiej 
m a sy  ludow ej, a  je d n a k  n ik t je szcze  nie m a  
pew ności, czy p a r la m e n t bodaj w  osta tn ie j 
chw ili po rw ie  się do p racy , czy chociaż te 
n a jw ażn ie jsze  obow iązk i sw oje spe łn ić  potrafi. 
N ajgo rszym i zaś  w p ośród  niego, to  uprzyw i­
le jo w an i in tryganci, to  d aw n a  n iby  -g w a rd y a  
koronna*  sz lachciców  i m ag n ató w , k tó rzy  nie 
p o trzeb o w ali rzekom  W yborców , ab y  g łoso­
w ać  te m  sw obodniej za  > koniecznościam i p a ń -  
stw ow em i* .

Dziś, gdy tą  » koniecznością®  s ta ła  się r e ­
fo rm a  w yborcza , »gw ardya«  sz lach eck a  r a ­
czej chce w trąc ić  p ań s tw o  w  za m ę t i b ez ­
p raw ie , n iż  zgodzić się n a  zn iesien ie  ohydnych  
p rzyw ile jów  kuryalnych .

A le godzina ich  m in ę ła . Z n im i lub  p rze ­
ciw  n im  re fo rm a  w yborcza  s ta ć  się  m usi 
rzeczyw istością . O to je d y n a  m yśl, o to  jed y n e  
uczucie dzisia j w ielkich tłu m ó w  ludzkich , cze­
k a jąc y ch  ta k  d ługo  i tak  cierp liw ie n a  sw oje 
podstaw ow e, obyw ate lsk ie  p raw a!

P a r la m e n t dziś ju ż  w yczek iw an ia  tego nie 
m oże zaw ieść  i o szukać p o d  g roźbą  n a jw ię ­
kszych  k lęsk  d la  p a ń s tw a  i d la  ca łe j jego  
ludności.

W  kilku  ju ż  tygodn iach  sy tu a cy a  p ra c  te ­
go p a r la m e n tu  m usi być ja s n a  d la  każdego. 
Inaczej lud  j ą  sa m  w y jaśn i.

Z zaboru rosyjskiego.
„ S p o k ó j* 4 w  W a r s z a w ie .  — S trz a ły .  — B a n ­
d y ty z m . — P o d a t k i  n ie  w p ły w a ją .  — Z  s ą ­

d u .  — N o w y  m o r d  S k a ł ło n a .
W  W a rsza w ie  so b o ta  p rze sz ła  w zględnie 

spoko jn ie : nie by ło  m aso w y ch  a re sz to w a ń  
ulicznych.

R ew izye w godzinach  w ieczornych  odby­
w ały  się tu  i ów dzie, lecz p raw ie  nikogo n ie 
aresztow ano .

P a tro le  w ogóle by ły  zm niejszone , konn ica  
n a  m ieście m e u k az y w a ła  się, z w y ją tk iem  
policy i konnej.

W a r ty  p rzy  cy rk u ła ch  i n a  p o ste ru n k ach  
u licznych  z »bary  erkam i*  i bez b a ry e re k  p e ł­
n iły  po  ra z  p ierw szy  św ieżo p rzyby łe  do W a r­
szaw y  b a ta lio n y  z prow incyi.

A le i w zględny spokój n ie  m oże się te ra z  
obejść  bez s trza łó w  żo łdac tw a.

O koło godz. 4  po po łudn iu , w  chw ili, gdy 
p rzy  sz ab a s ie  p rzed  b ra m a m i do m ó w  n a  ul. 
Dzikiej s ta ły  spo re  g rom adk i osób, bez  p rzy ­
czyny  p rzechodzący  p a tro l d a ł  salw ę. K ule 
dosięgnęły  trzech  przechodn iów , a  m ian o w i­
cie: S zy m o n a M agiera, szew ca, la t  20, k tó ry  
o trz y m a ł s trz a ł  śm ierte ln y  w  b rzu c h  z p rz e ­
b ic iem  w ątro b y ; L udw ika F ry d m a n a , a p te k a ­
rza , la t  24, k tó rem u  p rzestrze lo n o  p iersi, w re­
szcie C haw ę K u tn icką, s łu ż ąc ą , la t 19, k tó ra  
ró w n ież  o d n io s ła  ciężką ran ę , z n a ru szen iem  
o rg an ó w  w ew nętrznych . S tan  M agiery i F ryd- 
m a n a  m e budzi Dadziei życia. S trz a ły  te  w y­
w o ła ły  popłoch . C a ła  dzieln ica zupe łn ie  się 
w y lu d n iła  i n ik t ju ż  n ie  w ychy la ł się za  b ra ­
m y dom ów .

B andy tyzm , k tó ry  n a  je d en  czy d w a dni 
u s ta ł, znów  podn iósł głow ę. Z łodzieje  po lu ją  
n a  in k asen tó w  b an k ó w  i po d aw n em u  n aw ie­
d z a ją  sklepy, w y m u sza jąc  p ien iądze.

Do pustych  k as  rządow ych  p o d a tk i w pły­
w a ją  skąpo . Ze sp rzedaży  św iadectw  p rze­
m ysłow ych  i hand low ych  do 1 w rześn ia  r. b. 
w p łynęło  ru b li 754.572 kop. 05, t. j . m niej 
o rub li 127 .584  kop. 43, niż w tym  czasie 
roku  przeszłego. W o b ec  nieuiszczenia w te r  
m in ie  przez w łaścic ieli dom ów  o p ła t, m ag i­
s tr a t  p o stan o w ił p rzy s tą p ić  do sprzedaży z 
licy tacy i w ielu  n ieruchom ości. O czyw iście oko­
liczności te  n ie  w p ły w a ją  je szcze  n a  zm ian ę  
kosztow nego > uspaka jan ia«  rew olucy i: ła p y  
czynow nicze n ie p rz e s ta ją  się w yciągać do 
k as  p aństw ow ych  i m iejskich .

Z uw agi n a  n ie u s ta jąc y  n ap ły w  w ięźniów , 
z a rz ą d  cy tade li d o m ag a się  niezw łocznego

asy g n o w an ia  p ien iędzy  n a  ich  u trzy m an ie , a  
w dow ie po zab ity m  (.om ocniku gen era ł-g u ­
b e rn a to ra  w arszaw sk iego  M arkgrafsk im  w y zn a­
czono em ery tu ry  2000  rub li rocznie.

W  p on iedzia łek  z a p a d ł w yrok w arsza w ­
skiego sąd u  w ojennego w  sp raw ie  S zaji R u ­
dnickiego, oskarżonego o usiłow an ie  zab ó j­
s tw a  stó jkow ego n a  P ra d z e  w dn iu  15 sier 
pn ia . S ąd  sk a z a ł S za ję  R udnick iego  n a  k a rę  
śm ierci. W o b ec  je d n ak ż e  w y ją tk o w o  ła g o d z ą ­
cych  okoliczności, sąd  p o stan o w ił p ro sić  o 
złagodzen ie kary , ażeby  z a m ia s t ka.ry śm ierci 
R udn ick i zesłan y  z o s ta ł do  ro b ó t ciężkich n a  
la t  20. N iezależnie od tego o b ro ń ca  R udn i­
ckiego i H ab erg ritza , ad w o k a t p rzysięg ły  J a n  
N ow odw orski, w n iósł w e czw artek  sk a rg ę  k a ­
sacy jną . W  sobo tę  je d n ak ż e  ad w o k a t p rzy ­
sięgły N ow odw orsk i o trz y m a ł zaw iadom ien ie  
urzędow e, że g łów nodow odzący  w o jskam i 
okręgu w arszaw sk iego  n ie p rz y ją ł ska rg i k a ­
sacy jne j i w yrok  sądu  w ojennego za tw ie rd z ił 
w  p ie rw o tne j jego  redakcy i, n ie  uw zględni­
w szy -okoliczności łagodzących . W  sobo tę  też 
w yrok  p rze s łan y  z o s ta ł do  w ykonania .

Echa pogromu w Siedlcach.
Stróże chwały carskiej.

Zgodny chór naszej prasy 'konserwatywnej 
i narodowo-demokratycznej, chcącej koniecznie 
ngłaskać oburzenie Europy na nową zbrodnię 
caratu, zaczynają już psuć relacye koresponden 
tów warszawskich. Ludzie, przebywający na 
miejscu nie mogą przecież tak bezczelnie kłamać 
i zmyślać, jak dorabiający fakty do tendencyi 
redaktorowie z Krakowa i Lwowa.

I  oto nawet w takiej „Gazecie narodowej" 
znalazł się list, zadający kłam w szystkim  baj­
kom, przez to samo piamą, dotąd rozpowszech­
nianym. Korespondent tego dziennika p isze:

„Znalezienie powodu do krwawego mordn i 
bezczelnego rabunku yy Siedlcach stanowi dotąd 
najwięcej trudności" „Teraz będziem y znów  
świadkami rozm aityćw  kłam stw  oficyalnych i pół- 
oficyalnych, aby ten powód w ynaleźć, a prawdę 
zatrzeć. Jakiekolw iek będą te szab iercze komu­
nikaty i raporty, isto ty  rzeczy one nie zasłonią".

„Już po 21 sierpnia, a więc po zamachu na 
naczelnika policyi w  Siedlcach, pogrom tamże 
był rzeczą postanowioną. W ładza, polieya i w oj­
sko otwarcie o tem głosiły. W ów czas jednak 
oprócz obecnego w  mieście pnłkn libawskiego  
(był on już czynnym w pogromie białostockim  
i tam rabował na spółkę z chuliganami) i pułku 
dragonów narwskich (pułkownik Tiebanowskij) 
także rwącego się do pogromu, konsystował je ­
szcze w  Siedlcach ostrołęcki pułk piechoty. Żoł 
nierze pnłkn tego (pułk ostrołęcki uważany jest  
za podległy wrzeniom rewolucyjnym, jako n ale­
żący do tej części armii, która stanowi załogę 
trójkąta fortecznego: Modliu-Dęblin Zegrze-Ostro 
łęka, gdzie agitacya wśród wojska poczyniła naj­
w iększe postępy) o ś w i a d c z y l i ,  ż e  n i e t y l ­
k o  n i e  c h c ą  n a l e ż e ć  d o  p o g r o m u ,  a l e  
w d a n y m  r a z i e  c z y n n y  i z b r o j n y  m u  
s t a w i ą  o p ó r ,  czyli jednem słowem strzelać 
będą do żołnierzy, mordujących i rabujących. 
Aby temu przeszkodzić odesłano pułk „oporny" 
(sic!) do Ostrołęki, co się stało na dwa dni 
przed pogromem. Tym sposobem usunięto główną  
przeszkodę.

Znak do rozpoczęcia pogromu był umówiony: 
czerwona latarnia na ul. W arszaw skiej, jeśli w  
nocy; chorągiew, jeśli w dzień. Aby jednak zna­
leźć jakiś pozór, namówiono dwóch służących  
oficerskich i kilku powracających przez Siedlce 
rezerw istów  do tego, by dali z  domów kilka 
strzałów . N azwiska służących (djeńszczyków) są 
znane doskonale „naczalstwu". I  w szystko stało 
się podług planu".

„Różnica pomiędzy pogromem w Białymstoku  
a siedleckim polega na tem przeważnie, że w 
pierwszym żołnierze sami mniej łupili, zabijali 
tylko; kradzieży zaś i rabunków dokonywali t. 
zw. chuligani, którzy się później z żołnierzami 
dzielili. W  Siedlcach natom iast mordowało i ra­
bowało tylko wojsko, zw łaszcza libawski pułk 
piechoty.

W  rabunku brali także częściowo udział ofi- 
c- ;e, mianowicie w hotelu Victoria. Podczas 

omu żyd każdy, chcący się dostać koniecznie 
-vorzec kolejowy i uciec, płacił oficerowi po 

2 5  rubii. B yła to taksa. W tedy oficer dodawał 
mu konwój, który odprowadzał uciekającego do 
dworca.

Soidaci tak się rozhulali, że w ładza ujrzała 
się wkońcu zupełnie bezsilną. Dopiero, kiedy do 
Siedlec przybył Dubieński pułk pieehoty i obsta­

wił z bronią ulice, wówczas zdołano żołnierzy  
iibawskich i narwskich dragonów odprowadzić 
do kosza/. W tedy też ustał rabunek i mordy.

Aby zatrzeć o ile możności istotę rzeczy i nie 
dopuszczać nikogo do sprawdzenia, odcięto dwo­
rzec od miasta i miasto od dworca, aby mieć 
czas do zatarcia śladów, choćby z grubszego.

Oto prawda o pogromie siedleckim, której ga­
zetom naszym podawać nie wolno, jako rzeczy  
kompromitującej armię. A dalszy ciąg tej praw ­
dy jest: wojsko jest zdemoralizowane coraz bar­
dziej, a w pogromie siedleckim działało już sa­
mo, z własnej inieyatyw y i bez komendy".

T ak pisze korespondent szlacheckiej i klery- 
kalnej „ G a z e t y  n a r o d o w e j " ,  który siedząc 
w W arszaw ie, nie może się dostroić do tenden­
cyjnych kłam stw, fabrykowanych we Lwowie.

Chęć jednak oczyszczenia caratu z hańby, co­
raz mocniej okrywającej go w oczach Europy, 
tak silnie tkw i w sercach w stecznictwa polskie­
go, że i takim, jak pow yższe, świadectwom od­
mawia ono wiary.

„Dziennik polski" utrzymuje dalej, iż  początek  
„awanturze" „dała prawdopodobnie organizacya 
„bundzistów", k t ó r z y  o t ,  t a k  s o b i e ,  p o  
c z ę l i  s t r z e l a ć  d o  p r z e c h o d z ą c y c h  n- 
l i c ą  o f i c e r ó w .  K iedy wojsko zdobywało do­
my, z których strzelano, w szczęła się strzelanina 
w całem mieście, a w idocznie zabarykadowani 
„bundziści" d z i e l n i e  s i ę  b r o n i l i ,  s k o r o  
a ż  a r m a t y  p r z e c i w  n i m  z a t o c z o n o .  
Z rozgardyaszu skorzystał t ł u m  u l i c z n y ,  
który d o  s p ó ł k i  z pplającem zem stą żołda- 
ctwem, zrabował i zdemolował żydow skie sklepy".

Tak baje szmok lw ow ski, uczyniw szy na po­
czekaniu z Siedlec „jedno z największych ognisk 
rewolucyi w Królestwie" i w ynalazłszy żołdactwu  
moskiewskiemu spólnika w tłumie ulicznym.

I gdy korespondent w arszawski „N. Reformy" 
słusznie tw ierdzi, że  „gw ałty i pogromy pogłę­
biają przepaść między społeczeństwem a barba­
rzyńskim rządem", pismaki galicyjskie stróżują 
chwale carskiej.

K ików  i Siedlce.
Kraków, obracający się do samoogłupienia w  

kołowrocie swych codziennych interesów; K ra­
ków, rezoner mieszczański; Kraków, szanowna 
staruszka, obwarowana szczelnie ze w szech stron 
od wiewu, przewiewu i fłuksyi, zazdrosna o swój 
spokój, zbiory muzealne, kaw ę ranną i kawę w ie  
ezorną; Kraków, skrofuliczny i anemiczny syn 
wielkich, krzepkich ojców, czem odpowiedział Kra­
ków na rzeź w Siedlcach?

Sennem westchnieniem? O, to nazbyt wiele: 
chrapaniem.

Gdyby kto chciał nad Krakowem w zruszyć ra­
mionami, wznieść by je musiał nad w ieżę marya- 
cką, ba... nad W aw el i stamtąd w nieprzenikalne 
ogniotrwałe pancerze tępości mieszczan krakow­
skich, ciskać kamienie.

Jest-że , do czarta, Kraków miastem polskiem  
czy tylko —  pobratymczem ?

Co wam potrzeba, jakiego ziarnka gorczycy, 
jakiego narkotyku, jak długiej igły, jakiego ude­
rzenia pięścią w  stół i jak głośnego echa, aby­
ście na chwilę mogli przerzucić się m yślą za 
kordon?

K tóż w y jesteście?
Niewolnicy słupów pogranicznych! Bo tak wam  

powiedziano: do Trzebini, Michałowic i Koćmy 
rzowa będziecie społeczeństwem polskiem, ale od 
tamtej strony zasię wam , w ara, Skałłon nie 
kazał.

Bo po tamtej stronie żyją „biedni krewni", 
którzy są dopiero na dorobku politycznym

A to je s t  rzecz przyszłości, czyli czegoś ta ­
kiego, co mieszczanin krakowski myślą ogarnąć 
jest niezdolen.

Co to je s t  przyszłość?
Awans na służbie, z ósmej na siódmą rangę, 

albo krzyż na błędach młodości i socyaliźmie z 
powodu bogatego ożenku i zdobycia lepszej klien­
teli?

O, lepiej być wklnezonym w najprawdziwszą 
fasyę podatkową, aniżeli żyć w  Królestwie.

„W asza chata z kraju" niech tam oni sobie 
ju ż  radzą, jak mogą, czy nie mogą. Sami kaszy  
nawarzyli, niech ją  teraz żłopią, sami ściągnęli 
na siebie gniew y Moskali, niech też sami teraz 
od siebie odwrócą.

Z resztą „nikt nie nastarczy", „mam inne o- 
bowiązki" itd.

O, „zamożni krewni!" wy, którzy już we- 
szliście na A lpy i Giewonty w szelkich dóbr po­
litycznych, w y, których być może, sa la t kilka  
milionowa W arszaw a wchłonie w siebie, jako

kulturę w ielkiej rzeczypospolitej Podgórza, przed­
mieścia Polsk i —  co myślicie o sobie? —  nie! 
co w y m yślicie —  o S i e d l c a c h ?

Za dwie, trzy korony możecie zyskać mian# 
bojowników za wolność całej Polski.

Za trzy korony możecie kupić b itet n a 
c z w a r t k o w e  p r z e d s t a w i e n i e  w t e a ­
t r z e  n a  o f i a r y  r z e z i  s i e d l e c k i e j .

T ak tanio!
A jeszcze mówią, że  w  Krakowie drożyzna.

Sprawozdanie inspektora przemysł, 
okręgu krakowskiego za rok 19D5.

(Dokończenie).

S m u tn y m  je s t  ro zd z ia ł sp raw o zd an ia , k re ­
ślący  z a b u d o w an ia  fabryczne. S ta w ia jąc  te  
budynki, p rzedsięb io rcy  z a p o m in a ją  zupe łn ie  
o bezp ieczeństw ie  robo tn ików , n ie  p rze s trze ­
g a ją  p rzep isów  pod  ty m  w zględem  is tn ie ją ­
cych, p o te m  zaś, skoro  in sp e k to r  w ytknie 
w adę, tru d n o  ju ż  tę  w adę w  budow ie u s« - 
nąć . T ra n sm isy e  często  n ie  s ą  ch ron ione i  
za g ra ż a ją  życiu  ro b o tn ik a . C zęsto u m ie sz cza  
się p raco w n ie  w  p iw nicagh. S zczególnie okro- 
pnem i są  p iek arn ie , sko ró  w ładze  (galicyjskie!) 
zm uszone by ły  zam k n ąć  k ilka p iekarń , z re ­
w idow anych  p rzez  in sp e k to ra  w T arn o w ie  i 
K rynicy.

N iem a po  fab ry k ach  p rzep isan y ch  izb dla 
odpoczynku  robo tn ików  p o d czas p rze rw  obie- 
dnich. R ob o tn icy  w ów czas k ła d ą  się gdzie- 
b ąd ź  i n a tu ra ln ie  nie m o g ą w ypocząć  n a le ­
życie. C zasem  je s t  w praw dzie  ta k a  izba, a le  
z regu ły  za m y k a  się j ą  lub  u żyw a do  innego 
celu, a  tylko, gdy in sp e k to r  m a  p rzybyć, p o ­
k azu je  m u  się tę  izbę. Tylko w ów czas in sp e­
k to r  zb a d a  p raw d ziw y  s ta n  rzeczy, sko ro  n ie  
zapow iedz ia ł p rzed tem  rew izyi T ak  sam® 
kąp iele  u rz ą d z a n e  są  ty lko  n a  pokaz d la  in ­
sp e k to ra .

W  n iek tó ry ch  za b u d o w an ia ch  fab rycznyck  
sy p ia ją  ro bo tn icy  i w nocy. O tóż n ie m a  w ó w ­
czas osobnych  sypialn i, a  je że li są , to  tak  
szczup łe, że n a  jednego  śp iącego  p rzy p a d a  5 
m e tró w  sześciennych.

C iekaw em  je s t  spostrzeżen ie  in spek to ra , że  
gdzie fab ryk i są  schludne, ta m  i robo tn icy  
p rzy zw y cza ja ją  się do  czystości. M iędzy in - 
nem i, ja k  p ow iada  sp raw ozdan ie , tam , gdzie 
są  sp luw aczk i, ro b o tn icy  o d zw y cza ja ją  się od 
sp lu w an ia  n a  podłogę. J e s t to  n a jlep szy m  d o ­
w o d em , p rzem aw ia jący m  p rzec iw  g łup im  
tw ierdzeniom , ja k o b y  nie p o trze b a  by ło  u rz ą ­
dzeń  tak ich  d la  robo tn ików , bo  oni są  i p o ­
zo s ta n ą  b rudnym i.

N iem a dalej często  w  fab ry k ach  urządzę®  
do w yw ab ian ia  py łu , ta k  zabó jczego  d la  ro ­
bo tn ików . J a k  da lece  n ie raz  sięga zb rodn icza  
n iedbałość  o zd row ie ro b o tn ik a , o te m  św iad ­
czy fakt, że pew ien  fab ry k an t szpagatów , w e­
zw any  p rzez  in sp e k to ra  i w ład zę  p rzem y sło ­
w ą, ab y  u rząd zen ia  tak ie  poczynił, ju ż  p r z e ­
s z ł o  3 l a t a  rek u rsam i odw leka w ykonan ie  
po lecen ia  w ładzy. O czyw iście w ład z a  p rze­
m y sło w a  nie k w ap i się w cale z tem , by  n a  
up o rn y m  fab rykanc ie  w ym usić w ykonan ie  po­
lecenia. W sza k  tu  chodzi ty lko  o zd row ie ro ­
bo tn ika . Ale z a  to, gdy chodzi np. o śc ią ­
gnięcie p o datku  i p o w o łan ie  rek ru ta , w ó w ­
czas rączo  b ieży  kon ik  b iu rok ra tyczny .

K reśląc  ogólne po łożen ie  ekonom iczne k la ­
sy robo tn iczej w  sw ym  okręgu, za zn acza  s p ia -  
w ozdanie, że s to sunk i m a te ry a ln e  tej k lasy  
są  n ad  w yraz  sm utne. Jedynie w  ceg ie ln iach  
pan o w ał żyw szy ruch , gdyż za p asy  z p o p rze­
dniego ro k u  w yczerpa ły  się i trz e b a  by ło  n a  
now o ceg łę w yrab iać. N a ogó lną dep resy ę  
w p ły n ą ł n ap ły w  ludności z K ró le s tw a  i R o ­
syi. S pow odow ał on pod rożen ie  m ieszk ań  i 
środków  żyw ności.

O czyw iście ro b o tn icy  odczuli to  n a jd o tk li­
w iej. Z drugiej s tro n y  w sku tek  n ap ły w u  s ił  
roboczych  w zm o g ła  się k o n k u ren ey a  i sp a d ły  
p łace robo tn icze . N ap ływ  ten  z K ró les tw a  i 
R osy i w zm ógł też  w sku tek  tego ru ch  e m i­
g racy jny  z Galicyi. P rzez  s a m ą  S zczakow ę i 
O św ięcim  p rze jeżd ża ło  n a  zachód  i p ó łnocny  
zach ó d  67 .526  robo tn ików  se z o n o w y c h , a  
p o n ad  to  99 6 0  w ychodźców  do A m eryki i 
to  ty lko  z okręgu inspekcy jnego  k rak o w sk ie­
go, podczas gdy w  ro k u  ub ieg łym  w yem igro­
w ało  tem i d w iem a d ro g am i ty lko 35 .000  o- 
sób. S ta ty s ty k a  t a  nie je s t  zu p e łn ą , n ie  obej­
m u je  bow iem  w ychodźctw a p rzez  Dziedzice, 
an i też p rzez  T ry e s t i F ium e.
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R u c h  r o b o t n i c z y  w obec tego rów nież  
p rze d s taw ia  się  n a d e r  skrom nie . B ył ty lko 
w łaściw ie  je d e n  w iększy stre jk , a  m ianow icie  
p iekarzy  w  T arnow ie, w yw ołany  n iep rzestrze ­
gan iem  zesz ło rocznej ugody s tre jkow ej. P o  
częściow em  zadośćuczyn ien iu  żą d an iu  s tra j­
k u jących  w rócili oni ko le jno  do  p racy . Dalej 
w ylicza sp raw o zd an ie  d w a stre jk i: robo tn ików  
budow lanych  i fab ryk i tu tek . W reszc ie  in te r-  
w encya in sp e k to ra  zap o b ieg ła  s tra jk o w i w 
kilku  p ie k arn iac h  w  K rakow ie.

N a pierw szy  rz u t o k a  p o zn a  każdy , choćby  
pow ierzchow nie  śledzący  ru ch  robo tn iczy  w  G a­
licy i zachodniej, że ta  lis ta  je s t  zupe łn ie  n ie­
k o m p le tn ą . F a k t ten, że in sp e k to r  ta k  m a ło  
w ie o s tra jk a c h  w sw y m  okręgu  i ta k  rzad k o  
w. n ich  pośredniczy , św iadczy  d o sta teczn ie  o 
tem , ja k  m a łą  ro lę  odgryw a w  s to su n k ach  
naszy ch  ekonom iczno -spo łecznych  ta  ta k  w ażn a  
in sty tucya . R obo tn icy  tylko w 78 w yp ad k ach  
zw rac a li się po pom oc i  p o rad ę  do in sp ek to ra , 
k tó ry  p rzecież  m a  za  zad an ie  b ro n ić  ro b o tn i­
ków  w obec w ybryków  ich  w yzyskiw aczy.

Co p ra w d a  w ład za  in sp e k to ra  je s t  ró w n a  
ze ru , a  s ta ro s tw a  doniesien ie w rz u ca ją  do ko­
sza, a lb o  z a ła tw ia ją  je  (m im o »sprężystości«  
nam ies tn ik a  P otockiego) po  galicyjsku, t. j. 
do p ie ro  po k ilku  la tach , aż  się tak i »k aw a­
łek "  w  b iu rk u  re fe ren ta  » jak  figa ucukru je , 
j a k  ty to ń  u leży«. N a  87 doniesień  in sp e k to ra  
do w ładz p rzem ysłow ych  n ad e sz ła  odpow iedź 
tylko w 47  w ypadkach , a  4 0  tak ich  don ie­
s ie ń  n ie z a ła tw iły  w ładze  p rzem y sło w e w cale. 
D odajm y, że z tych  4-7 za ła tw io n y ch  zaża leń  
d ro b n a  ty lko cz ąs tk a  za ła tw io n a  z o s ta ła  e n e r­
gicznie, t. j. p rzez  na ło żen ie  grzyw ien (3 w y­
padki), lub  p rzez  zam knięcie  w arsz ta tu  (3 w y­
padki), a  resz tę  za ła tw io n o  ta k  ty lko d la  po ­
zo ru ; dodajm y , że p rzecież in sp ek to r dopiero  
w ów czas donosi do  w ładz, skoro  nadużycie 
m a js tra  lub  fab ry k a n ta  dochodzi do  w ysokiego 
sto p n ia ; a  zrozum iem y, że in s ty tu cy a  in sp ek to ­
ró w  p rzem ysłow ych  ta k  k o rzy stn a  d la  ro b o ­
tn ików  w  zachodniej E uropie, u n a s  n ic  nie 
p rzynosi n am  k ro m  skrom nego  p o d ark u  ro ­
cznego w  fo rm ie sp raw o zd an ia , będącego  ofi- 
cy a ln em  św iadec tw em  nędzy i n iew oli k lasy  
p rac u jąc e j.

C zas najw yższy , by  ta  in sty tu cy a , po k ry ­
w a ją c a  się co raz  to  g ru b szą  p o w ło k ą  za- 
śm ierdz ia łego  b iu ro k ra ty zm u , n a b ra ła  now ych  
s ił żyw otnych. K ażd a  choćby n a jlep sza  u s ta w a  
o ch ro n n a  d la  robo tn ików  pozostan ie  ta k  d ługo 
su ch y m  zb io rem  p arag ra fów , dopók i energ i­
cz n a  k o n tro la  in sp ek to ró w  p rzem ysłow ych  nie 
zd o ła  w ym usić n a  fab ry k an ta ch  w ykonan ia  
tej usiaw y.

Je d n em  z p ierw szych  z a d ań  posłów  naszy ch  
w no w y m  parlam enc ie , w yszłym  z pow sze­
chnego i rów nego g łosow an ia , będzie p o s ta ­
w ienie n a  nogi i g run tow ne zre fo rm ow an ie  
w  d uchu  d em o k ra ty czn y m  in sp e k to ra tu  p rz e ­
m ysłow ego. D r St. Zelt.

Separacya a ministeryum.
Prasa francuska ciągle jeszcze w pierwszym  

rzędzie zajmuje się sepaTacyą. Senzacyę swego 
rodzaju w yw ołał interw iew  reportera z „Gau- 
lois" (dzienuik socyalistyczno-klerykalny) z mini­
strem spraw w ew nętrznych Clemenceau. Ten zna­
ny ze swej zaciętości antyklerykał, który swego  
czasu w ciągu obrad nazyw ał Jauresa, Pressen- 
se ’a i Briand’a „Socialistes popolins za  ich sta­
nowisko w sprawie art. 4  (pierwszeństwo kato­
lików  przed schizmatykam i) —  ten sam Clemen­
ceau, exredaktor „Aurorę" ośw iadczył dziś, że 
„dopóki on będzie ministrem, żaden kościół nie 
zostanie zam knięty w e Francyi .

W ynurzenie to nie zaw ierałoby zresztą nic 
ciekaw ego, gdyby tego chciało samo prawo se- 
paracyi, które m inister je s t zobowiązany wpro­
w adzić w życie bez żadnych zmian.

N iestety  tak nie jest. Prawo z 19 0 5  r. ośw ia­
dcza wyraźnie, że  na wypadek nieobecności 
prawnych pretendentów (t. j . associations cultu- 
elles —  stowarzyszeń wyznaniow ych) w s z y s t ­
k i e  dobra kościelne uzyskane po konkordacie 
zostaną zwrócone pierwotnym właścicielom  t. j. 
gminom (ew entualnie państwu). Otóż wobec en­
cykliki zakazującej formowania owych stow a­
rzyszeń, kościoły w w ielkiej części zostaną zwró­
cone gminom.

Gdzie tedy  m inister ma rękojm ię, że żadna 
gm ina z własnej w oli n ie zamknie kościoła, lub 
gdzie  ma prawne środki przym usu przeciw ta­
kiej d ecyzyi gmin, którą w wielu wypadkach  
należy przew idyw ać?

N a tę samą nutę śpiewa „porucznik pana 
C lem enceau", Manjan w dzienniku „L e R adical": 
,N ie  zam kniem y kościo łów ; w ten sposób speł 
zną marnie w szystk ie  nadzieje reakcyonistów , 
żądnych rozdmuchania wojny religijnej m iędzy  
obywatelam i rep u b lik i! “

Z drugiej strony Briand, który nazajutrz po 
encyklice odmawiał jej w szelk iego znaczenia  

jako teatralnemu w ystępow i ze strony P iusa X. 
z czem Francya bynajmniej liczyć się nie po­
trzebuje i dla której oficyałnie nic się nie zm ie­
niło i nic nie pozostaje jej jak  zastosow ać pra­
wo przewidujące jasno  w szelk ie ew entualności — 
ten sam Briand, m inister w yznań i ośw iaty, 
obecnie w yraził swą gotow ość do konferowania  
poufnego, z przedstawicielam i katolicyzmu we 
F rancyi. Zachowanie się jego jest tem dziwniej­
sze , że przed tygodniem  jeszcze  w ydał okólnik

do prefektów , w którym  n i e z g o d n i e  z u- 
s t a w ą  z r. 19 0 5  odmawia katolikom  prawa 
form owania s ię  (dla celów  religijnych) w sto­
w arzyszenia w yznaniow e na podstaw ie zw ykłe­
go prawa o stowarzyszeniach.

Czyżby to była rejterada rządu przed groźną 
postawą Rzymu i katolików francuskich?

N ie sądzą tak naw et najwięksi pesym iści jak  
np. A llard, choć mocno zaniepokojeni tak n ie­
spodziewaną postawą ministrów. J e s t  to raczej 
bawienie się w ciuciubabkę po to, by kw estya  
jasna wydała się zaw ikłaną i by w szczęła po 
powrocie parlamentu długie a chaotyczne obrady 
wedle tajnych życzeń Clemenceau i radykałów, 
którzyby chcieli zapewne w  ten sposób pozbyć 
się choć na razie ciężkiej zmory i aktualności 
g ł ę b o k i c h  r e f o r m  s o c y a l n y c h .

W krótce ma się odbyć w ielka narada mini­
strów  w Rambouillet nad kw estya separacyi. —  
Zobaczymy co ona przyniesie nowego dla rozw ią­
zania sprawy, nie będącej w cale zagadką. Może 
nie więcej niż drugi kongres biskupów francu­
skich z przed paru dni, który robił wrażenie, 
iż  nicby się w św ieeie nie zmieniło, gdyby się 
nie odbył —  z wyjątkiem urozmaicenia wakacyj 
dostojników kościoła. K .

Przegląd społeczny.
Sto su nl i w sanockiej fabryce wagonów.

Jak  w yzyskuje robotników zw iązek katolicki w 
fabryce wagonów w S a n o k u ,  w ykazuje to list  
jednego z obałamuconych przez kler i zarząd fa­
bryki robotników, który zerw aw szy z tą szajką 
oszustów politycznych napisał lis t  ostrzegający 
robotników przed klerykalnym związkiem:

Szanowna Redakcyo! D la napiętnowania oszustw  
i zdzierców, oraz jako przestrogę dla ogółu to­
w arzyszów  robotników, którzy się mogą dostać 
w taką pułapkę jak  ja, piszę' tych słów  kilka.

T rzy miesiące temu udałem się do biura ka­
tolickiego przy placu Maryackim pod 1. 2 w  K ra­
kowie, z prośbą o pracę, Po przedstawieniu do­
kumentów robotniczych oznajmiono mi, żo robota 
dla mnie jest, ale pod warunkiem: że się będę 
dobrze sprawował i że bezwarunkowo będę nale­
żał do stowarzyszenia katolickiego, zw łaszcza  
ksiądz prezes nadzwyczaj mnie badał, czy r z e ­
czyw iście godzien jestem  otrzymać ofiarowaną 
pracę, poczem zapewniał mnie słowami: „będzie 
panu w  Sanoku dobrze, robota jest zimą i latem, 
fabryka bardzo dobrze płaci, będzie pan zarabiał 
3 — 4  K dziennie, byleby pan naszym pomagał"... 
Co do kosztów podróży z Krakowa do Sanoka 
na moje zapytania odpowiadano mi kilkakrotnie, 
że fabryka robotników bierze na swój koszt, a 
więc i kolej nie będzie mnie nie kosztowała. K a­
zano mi zostaw ić dokumenta i jeszcze tego w ie­
czoru pisarz z lokalu biura kupiw szy mi bilet, 
wręczył mi go na peronie tuż przed odejściem  
pociągu (bojąc się, bym nie uciekł), a odszedł 
aż pociąg ruszył. Następnego dnia znalazłem się 
w Sanoku. Tu przywiozłem listy  do pp. Sęka i 
Plenkiewicza, które im wręczyłem. P . Plenkie- 
wicz przyjął mię niby życzliw ie i rzekł: „Socya- 
liści będą pana gwałtem  wciągać, ale niech się 
pan nie obawia ich bo i my mamy siłę! A  co do 
kosztów  podróży, rzekł delikatniej, to sobie nie 
odrazu ale potroehu odtrącimy"...

Upłynęło dwa tygodnie po ciężkiej pracy, w re­
szcie zam iast 3 — 4 K dostałem tylko 2 K dzien­
nie! Udaję się do kierownika fabryki p. P lenkie­
wicza, który zrobiwszy poważny wyraz tw arzy, 
odpowiedział: „Takie kw estye załatw ia majster". 
Pan majster zaś (Bogdanowicz) zrobiw szy butną 
minę, jak zw ykle pyta: „W ieleż pan masz?"
Zaledwie 2 K , odpowiedziałem. „To rób pan go­
dzinę dłużej, to będziesz pan miał więcej, 2 K 
2 0 b ! “. Ukrywając w zburzenie rzekłem: tak jest, 
jak będę robił 2 4  godzin, to jeszcze więcej będę 
miał!...

„Ano jak się panu nie podoba to niech pan so ­
bie szuka roboty gdzieindziej"! Zamilkłem! zro­
zumiałem, że padłem ofiarą niecnego oszustwa!... 
W yzysk  niemiłosierny, obejście brutalne, a wkoń- 
cu każą szukać roboty gdzieindziej, jak się nie- 
podoba bo... w  promieniu kilknuastomilowym od 
Sanoka niema drugiej fabryki że laznej! Przycho­
dzi druga wypłata. Ściągają mi 8 K  za kolej! 
(pozostaje mi 16 K za dwa tygodnie pracy!). 
Udaję się natychm iast do kierownika fabryki i 
powiadam, że ściąganie za kolej jest bezprawne 
zw łaszcza, źe mi tak mało płacą! „Mój panie, po­
wiada, my na kolej nikomu nie dajemy, my to 
robimy jedynie dla związku, że robotników przyj- 
mujemy... Fabryka nikomu nie może robić poda 
ranków, to fabryka nie prywatna, to akcyjne to ­
warzystw o".

W idząc wkońcu, że nic nie wskóram wróci­
łem. T ak przemordowałem się blisko trzy m ie­
siące zaw sze dłużny, bezsilny, bez grosza, aż 
poprostu z rozpaczy i strachu przed groźbą zi­
my postanowiłem uczynić coś, aby uskładać skro­
mny fundusik. Ostatnie kilka tygodni kosztem  
swego zdrowia karmiłem się eblebem, to naprze- 
mian kluskami, kartoflanką na wodzie, by uzy­
skaw szy kilkadziesiąt centów na kolej, w yje­
chać jak najdaiej, klnąc przeklęte miejsce hanie­
bnego wyzysku. Przed wyjazdem postanowiłem  
napisać list do organu robotniczego, aby napię­
tnować tak podłe traktowanie biednych robotni­
ków przez różne tow arzystw a katolickie wespół 
z przedsiębiorcami. Towarzysze poszukujący cię­
żkiej pracy miejcie się na baczności przed zw ią­
zkami katolickimi! J a n  W.

L ist ten jest wyraźnym dowodem nikczemnej 
i ogłupiającej agitacyi, jaką prowadzą zw iązki

katolickie z przedsiębiorcami na szkodę robotni­
ków. Propaganda oszustw a nie długo zdoła się 
kryć, obałamuceni robotnicy sanoccy mają jasny 
dowód, dokąd ich prowadzi organizaeya klery- 
kalna.

Ruch zawodowy w zaborze pruskim. S tre jk  
sto larzy  m eb low ych  w  P o z n a n iu  trw a  w  da l­
szym  ciągu. W  niedzielę w  p o łu d n ie  odbyło  
się n a  sali S o m m era  n a  Jeżycach  zeb ran ie  
ro b o tn ik ó w  sto larsk ich , n a  k tó rem  d an o  sp raw o ­
zdan ie  o obecnym  s ta n ie  s tre jk u . W y n ik a  z 
niego, że d n ia  26 s ie rp n ia  ze  195 sto larzy  
m eb low ych  146 zap rzes ta ło  p rac y  po o d rzu ­
cen iu  przez m a js tró w  p rze d staw io n y c h  im  w a­
ru n k ó w  płacy  i p racy , u ję ty ch  w  ta ry fę . D o­
tychczas 16 m a js tró w  zgodziło  się n a  nią. 
N a p o czą tk u  zeszłego ty g o d n ia  stra jkow ało  
jeszcze 46 żona tych  i 83 n ieżo n a ty ch  p o m o ­
cników . — S tre jk  ta p ice ró w  w P o zn an iu  roz­
po czą ł w  poniedziałek . W  so b o tę  d la  n a r a ­
dzen ia  się czy w y stąp ić  d la  p o p a rc ia  sw oich 
żąd ań  ze s tra jk iem , o d b y ło  się p rzed  p o łu ­
dn iem  na sali S o m m era  zeb ran ie  tap ice ró w , 
n a  k tó rem  je d n o g ło śn ie  uch w alo n o  zas tre j-  
kow ać od  p o n iedzia łku  n a  w szystk ich  ty ch  
w arsz ta tach , k tó ry ch  w łaścic iele  nie po d p iszą  
przed łożonej im ta ry fy . U chw alono  dom agać 
się 10 p ro cen to w eg o  podw yższen ia tygodnio  
w ej p łacy  m in im alnej. T ylko n iek tó re  firm y 
ta ry fę  podp isa ły .

Z  sali sądowej. ;>
0 „obrazę" narodowych demokratów 

z Zawiercia.
Kraków, 17 września.

Przed sądem przysięgłych toczyła się dziś roz­
prawa przeciw tow. K a c z a n o w s k i e m u ,  jako 
byłemu redaktorowi odpowiedzialnemu „Naprzo­
du", na skutek skargi pp. Józefa M i k u ł i ń -  
s k i e g  o, adwokata, Piotra B o r k o w s k i e g o ,  
sędziego gminnego i H ipolita O l s z e w s k i e g o ,  
geometry, w szystkich w Zawierciu (w K rólestw ie  
Boiskiem) z powodu artykułu „Naprzodu" z 4 
lipca 19 0 5  p. t. „Strejk powszechny w  Zawier­
ciu", w którym skarżycielom zarzucono podburza­
nie robotników do bicia żydów, a nadto jako 
narodowych demokratów nazwano ich „czarną so ­
tnią". Proces ten ciągnął się od roku, a orskar- 
żony przez cały ten czas n i e  p r o w a d z i ł ' ż a ­
d n e g o  d o w o d u  p r a w d y ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  
ź e  w o l i  b y ć  k a r a n y m ,  n i ż  n a r a ż a ć  
s w y c h  i n f o r m a t o r ó w  z K r ó l e s t w a .

Przewodniczył trybunałowi radca Ferens, jako  
wotanci zasiadali radca K ulikow ski i adjuukt 
Nowotny.

Ł aw ę przysięgłych składali p p .: Izrael Abra- 
hamer, w łaściciel realności i p iek arz; Stefan Ber- 
nacki, kraw iec; W ładysław  Bilew ski. kupiec ga­
lanteryjny; Ignacy Ehrenpreis, urzędnik prywa­
tny; Kazimierz Gai baczyński, urzędnik K asy o 
szczęduości w P odgórzu; W incenty Kondolewicz, 
w łaściciel realności i cukiernik; Jó zef Pułczyński, 
właściciel kramu korzennego ; Józef Rąezkiewicz, 
p iek arz; Franciszek Sauer, właściciel kaw iarn i; 
dr Michał Seńkowski, docent Uniw. J a g ie ll.; Jan 
Chlipalski, właściciel restauracyi; Zygmunt N ie­
dzielski, kominiarz.

Ze skarżycieli staw ił się osobiście tylko p Mi- 
kuiiński,* w tow arzystw ie adwokata dra Szalaya.

Oskarżony tow. Kaczanowski nie stanął oso­
biście na rozprawie. Bronił go adw. dr. Heski.

N a początku rozprawy obrońca dr H e s k i  
odczytał d e k l a r a c y ę  tow. Kaczanowskiego, 
ża artykułu inkryminowanego nie pisał i nie oddał 
do druku, lecz dal go do druku tow. Haecker, 
atoli mimo to obstaje przy tem , że artykuł ów  
zawierał prawdę i że żadnej deklaracyi odwołu­
jącej nie złoży; świadków zaś cytować nie może, 
gdyż ze względu na stosunki w K rólestw ie nie 
chce ich narażać.

Przesłuchano jako świadków trzech panów z 
Zawiercia, wspomnianych w  artykule.

Nadto przesłuchano jako świadków odwodo­
wych tow. W eisberga, Haeckera i Stattera, 
którzy potwierdzili, że oskarżony w owym cza ­
sie przebywał w Zakopanem na urlopie ze sw ą  
rodziną.

Tow . H a e c k e r  zeznał, że on ten artykuł 
przyjął i dał do druku, że  informatorami byli 
dwaj ludzie wiarygodni z Zawiercia, jeden chrze­
ścijanin i jeden żyd, których jednak nazw isk  
wyjawić nie można, aby ich nie narazić na ze­
m stę narodowej demokracyi, która naszych ludzi 
browningami morduje i w tym celu specyalną 
gwardyę w  K rólestw ie u tw orzy ła ; artykuł inkry­
minowany je s t zupełnie prawdziwy.

W niosek obrońcy na uwzględnienie, że akt 
oskarżenia spóźniony został, odrzucono.

Trybunał postawił pytanie główne, czy oskar­
żony winien je s t, że podał ów artykuł do dru­
ku, pytanie dodatkowe, czy przeprowadził do­
wód prawdy, pytanie ewentualne, czy dopuścił 
się zaniedbania obowiązków redaktorskich.

Przysięgli pierw sze pytanie zatw ierdzili 11 
głosami, drugie zaprzeczyli 12 głosami. Na pod­
staw ie tego werdyktu trybunał z a s ą d z i ł  tow. 
Kaczanowskiego na 5 m i e s i ę c y  aresztu z po­
stem co 14 dni i  na zwrot kosztów w  kwocie 
3 6 0  koron.

Przeciw  temu wyrokowi zostanie wniesione 
zażalenie nieważności.

Robotnicy krakowscy 8 podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód44 tygodniowo po ce- 
nie 20 ot. (4 0  iial.).

E R O S T I IA .
Komu to gadać! „Czas" stanowczo utrzymuje, 

że pod caratem w szyscy Polacy bez wyjątku stro­
nią od carskich czynowników.

P an ow ie! Koma jak komu, ale wam gadać 
tego nie przystoi. Toż przecie w asi kamraci w y­
cierali przedpokoje Hurki, Im eretyńskiego, Skał­
łona. Toż w asze braty: Pęeherzewscy, Potoccy, 
W ielopolscy —  szambelany, koninchy, fagasy dwor­
skie —  rade spieszą na bale do b y ł e g o  kró­
lew skiego zamku.

O bibach, urządzanych na cześć satrapów pro- 
wincyonalnych, z palca nie wyssaliśm y. N ie, n ie ! 
Możemy dać przykłady, możemy dać nazwiska. 
Czyżby redaktorowie „Czasu" nie słyszeli o przy­
jęciach, urządzanych w Antoninach (gub. wołyń 
ska) przez Józefa hr. P otockiego? Magnat ten 
wcale się nie w stydzi, owszem dumny jest, że 
ugaszczał w  swym majątku członków „najwyż 
szej rodziny", że kilka razy do roku guberna­
tora i mniejsze pieski na polowanie sprasza. Gdy 
szło o przeprowadzenie linii kolejowej przez Sze- 
petówkę, tygodniami całymi spajano tam przeró­
żne pchły czynownicze.

W  powiecie jędrzejowskim infant R adziw iłł 
ma od papy wyznaczony specyalny fundusz na 
ugaszczanie gubernatora kieleckiego.

To nie w yjątki...
A  gdy tak zachowują się maguaty, pomniejsza 

szlachta co czyni ? Ł asi się do naczelników po­
wiatowych, do komisarzy w łościańskich... Praw ie  
każdy bogatszy dziecic polowanka urządza.

N ie lepsi są fabrykanci.
P iszący te słowa bywał sam z konieczności 

na takich zabawach. I  widział, na własne oczy 
widział, jak się  to w szystko płaszczy, jak się to  
w szystko znikczemnia. Pod nieobecność satrapów  
—  zuchy!... Niech „naezalstwo" dostatecznie już 
spojone odjedzie, gęby £ ię  rozpuszczają. „Moskal, 
hycel" ... A  przed chwilą z tym samym hyclem  
,)mociumpanie z dubeltówki"... i nasze polskie 
„kochajmy się" ... i „drogi pan naczelnik"... A  
ja k ż e !

„Czas" udaje, że o tem nie w ie. Ten sam  
„Czas", którego w arszawski konfident „Słowo", 
dostaje korespondeneye z Petersburga od „naj­
lepszego przyjaciela" osoby bliskiej Stołypinowi.

A teraz jeszcze.
Niech „Czas" nie wmawia, że  bratnie jemu 

sfery „Naprzód" identyfikuje z ogółem polskim. 
Proletaryat polski i demokratyczna inteligeneya  
polska nie kumają się z czynownictwem carskiem. 
To są dla nas P o l a c y .  A le tych sfer niech 
„Czas" lepiej nie broni, bo one go o to nie 
proszą.

Wybór uzupełniający do sejmu z miasta K  r a- 
k o w a w miejsce zmarłego posła R o t t e r a  roz­
pisało namiestnictwo na dzień 7 listopada b. r.

„Todschlager" skórzany, którymi ks. Ką- 
dzioła uzbraja swych zecerów-łam istrejków z 
„Głosu narodu", je s t  wystaw iony w sklepie ad- 
ministracyi „Naprzodu".

Niefortunny występ Tomcia Szajera. Stary  
lizań stańczykowski zeszedł zupełnie na psy ze 
swoją agitacyą; gdziekolwiek przyjadzie, w szę­
dzie wyrzucą go i zwymyślają. Do licznych ta ­
kich przygód przyła nowa: W niedzielę 9 b. m. 
odbyło się zgromadzenie w gminie Zapoie, zw o­
łane przez Szajera. Przed zgromadzeniem w so ­
botę, oprócz pisemnych zaproszeń, Szajer objeż­
dżał sąsiednie gminy i osobiście zapraszał w ybi­
tniejszych gospodarzy i starał się przeciągnąć 
na swoją stronę. Zebrało się tedy liczne zgro­
madzenie w Zapolu, bo około 1 0 0 0  ludzi z oko­
licznych gmin i z miasta Kolbuszowej. Przybył 
także między iunymi i poseł Hupka. Szajer przy­
prowadził ze sobą dwóch chłopów z R zeszow ­
skiego i kilkunastu stojałowszczyków, lizuniów  
pańskich z Kupna. Najpierw Szajer zaproponował 
na przewodniczącego ks. Kuźniarowicza, na za ­
stępcę Hupkę i na sekretarza nauczyciela z N i- 
w isk. Przeciw  temu podniosły się gwałtowne pro­
testy: „nie zgadzamy się, czy chcecie tak zrobić, 
jak w  Kupnie, nikogo do głosu nie dopuścić". 
Dopiero gdy ks. Kuźniarowicz przemówił do zgro­
madzonych poważnie, że możecie wybrać prze­
wodniczącym, kogo się wam spodoba, jednak je ­
żeli mnie przewodnictwo powierzycie, solennie 
wam przyrzekam, że każdy dopuszczony zostanie  
da głosu, kto tylko zażąda —  zgodzono się na 
zaproponowany wybór.

Szajer, zabrawszy pierwszy g lo s , uderzył 
z góry na ludowców i socyalistów, lecz nie po­
szło mu to gładko, bo ze w szystkich stron i 
z poza okien odezwały się naraz liczne głosy: 
„kłamiesz pijanico, breszesz kłamco, zdrajco*, 
inni trzymali w ręku (przygotowane) flaszki i 
wołali: Szaja zdrów. Pow stał taki hałas, że tru­
dno było dosłyszeć w szystkich przezwisk na cześć 
Szajera W śród tego hałasu ksiądz przewodni­
czący począł nawoływać do spokoju, a kto chce 
mówić, niech zabierze głos. Na to jakiś starszy  
gospodarz osiwiały odezwał się: „Co tu ksiądz 
chce, do kościoła słowa Bożego nauczać, a nie 
na wiecach do polityki się mieszać, my dobrze 
znamy w asze sztuczki". Lizunie z Kupna chył­
kiem się wynosili, ks. Kuźniarowicz z Hupką i 
nauczycielem widząc, na co się zanosi, pow stali 
z za stołu i nie pisnąwszy ani słowa, naw et prze­
wodniczący nie zamknął posiedzenia —  odjechali 
do domu.

Szajer był dostatecznie pijany i tak się zmie • 
szał, że nie w iedział sam, co plecie jak  obłąkany. 
Byłby Szajer niezawodnie wraz ze swoimi po­
plecznikami z Kupna dostał porządne lanie, lecz
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poważniejsi gospodarze odwiedli od tego zamiaru, 
wołając: chodźmy do domu, co będziemy tego  
pijaka słuchać i cale zgromadzenie się rozeszło. 
Jednem słowem Szajer dostał takie przywitanie 
w Zapolu, jak rzadko.

Zwycięstwa socyalistów a klęski klerykałów 
Śląskich. „Robotnik Śląski" donosi: W  Łąkach  
na przekór ks. Janszy i wójtowi Laukoczowi 
uchwaliła rada gminna na wniosek socyalistów  
zażądać od rządu krajowego zaprowadzenia w  
Łąkach głosowania tajnego przy wyborach gmin­
nych i wybory te przeprowadzić w niedzielę.

W  Stonawie zaś, wbrew szalonemu teroryzmo- 
w i i kontragitacyi z ambony i z konfesyonału 
prowadzonej przez ks. K rzystka, zw yciężyli przy 
wyborach gminnych socyaliści. —  Na dwunastu 
członków rady gminnej jest pięciu socyalnych 
demokratów, a dwóch, którzy zobowiązali się iść 
z nimi zgodnie w e w szystkich w ażniejszych spra­
wach.

Wyrok śmierci na 80-letniego starca. Senat 
polski trybunału najwyższego w W iedniu zajmo­
w ał się onegdaj sprawą następnjącą: 8 0  letni 
karczmarz żydowski Jakób Stern oskarżony był 
przed sądem przysięgłych w  R zeszow ie o zamor­
dowanie chłopa W alentego Grigara i sąd przy­
sięgłych skazał go na karę śmierci. Mianowicie 
dnia 3 0  kw ietnia b. r. znaleziono Grigara z roz­
trzaskaną czaszką, nieżywego, na kilkaset kro­
ków od stodoły Sterna. Ponieważ Stern żył w 
niezgodzie z Grigarem i w  przeddzień śmierci 
jego miał z nim sprzeczkę, przeto podejrzenie 
padło na niego. Przed sądem przysięgłych zeznał 
główny świadek dowodowy Tomasz Balawander, że 
mimo ciemnej nocy o sto kroków poznał całkiem  
dokładnie oskarżonego i w idział jak tenże w ła ­
śnie z tego miejsca, gdzie nazajutrz znaleziono 
trupa Grigara, podejść miał do swej stodoły. 
Stern naprowadził trzech świadków odwodowych 
na okoliczność, że w chwili podanej przez Bala- 
wandera już oddawna był u siebie w domu. Pro­
kurator jednak w s z y s t k i c h  t y c h  3 ś w i a d ­
k ó w  o s k a r ż y ł  o k r z y w o p r z y s i ę s t w o !  
P rzysięgli wprawdzie świadków tych uwolnili, ale 
uzuali za stosowne li tylko na podstawie zeznań 
Balawandra zasądzić 8 0  letniego starca na szu­
bienicę...

Otóż przeciw temu wyrokowi w niósł obrońca 
prof. dr R osenblatt z Krakowa zażalenie niew a­
żności. Trybunał kasacyjny wprawdzie nie dopa­
trzył się punktów nieważności naprowadzonych 
przez obrońcę i odrzucił zażalenie, jednakże w  
d r o d z e  n a d z w y c z a j n e j  r e w i z y i  zniósł 
wyrok I-szej instaneyi i polecił sądowi rzeszow ­
skiemu przeprowadzenie ponownej rozprawy.

N ależy tu dodać, że taka rewizya wyroku na 
podstawie § 36 2  prawa karnego jest rzadkim  
wypadkiem w procedurze i wymaga zgody w szy ­
stkich członków senatu i prokuratora generał 
aego.

Lichwa mięsna. Znów podrożało mięso w n ie­
słychany sposób. Polędw ica z 2 K 4 0  h za kilo 
podskoczyła na 2 K 80  h. K rzyżówka, zrazy, 
rozbef, rozbratel —  z 1 K 44  h na 1 K 60  h. 
Pleców ka, górna sztuka —  z l K 3 6 h n a  I K  
56  h. Mostek, comber skrajny, nerkówka —  z 1 K  
2 8  h na 1 K 44  k.

Z teatru. W e czwartek w teatrze miejskim  
w ystaw iony będzie „Tam ten". Dochód przeznacza 
dyrekcyą na rzecz ofiar pogromu w Siedlcach.

Cuda odpustowe. W  niedzielę podczas odpu­
stu w Mogile przyłapano babę z ... t r z e m a  
r ę k a m i .  Jedna z nich była przyprawiona i słu ­
żyła do modlitewnego składania. Zastępowała 
ona rękę naturalną, którą pobożna niew iasta w y­
ciągała z kieszeni tłoczących się wiernych ziem ­
ską  nagrodę za swą bogobojność.

Kradzież listów amerykańskich. Dyrekcyą po­
licyi w Krakowie zarządziła onegdaj rew izyę w  
mieszkaniu oficyanta bar. G ostkowskiego, areszto­
wanego pod zarzutem nadużycia władzy urzędo­
wej, spełnionego przez zabieranie listów  amery­
kańskich i wyjmowanie z nich dolarów. R ewizyi 
dopełnił komisarz dr. Styczeń i znalazł kilkana­
ście dolarów, oraz różne inne przedmioty, pocho­
dzące z  przesyłek amerykańskich. Zabrany ma- 
teryał oddano sędziemu śledczemu.

Burze l śniegi. Z Celowca donoszą: Podczas 
onegdajszej burzy uderzył piorun w  baterye e le­
ktryczne urzędu pocztowego w Bielanach (stolicy  
krainy, przez co uszkodził połączenie. W górach 
Karawankach spadł wczoraj śnieg.

ZAWIADOMIENIA.
— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a ­

k o w ie .
W torek: „Zrzędność i przekora", komedya w 1 

^kcie nierszem Al. hr. Fredry. „Ożenić się nie mo- 
kę“, komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry.

Środa: „Oj młody, młody!", krotocbwila w 4 aktach 
Al, br. Fredry (syna), ceny miejsc zniżone.

Czwartek: „T mten“ J. Mask .fia (dochód na rzecz 
°fiar pogromu w Siedlcach.

P iątek: teatr zamknięty.
. So b o t a :  „Barbarzyńcy", sztuka w 4 aktach M, Gor­
kiego (nowość).

Niedziela: „300 dni", krotochwila w 3 aktach P. 
^ayault.

R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Wtorek: „Chcę sobie pohulać".
Czwartek: „Złodziejka".

• U n iw e r s y t e t  lu u o w y  iu t A . M ic k ie  vi 
*a vv K r a k o w ie .

„ B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
? y t e l n i a p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie 

się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.
^ B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie ę- .. 

"'b, a w niedziele i święta od LO—-1 ,
'-■zy t e  la  i a p i s m  otwarta w dni pows; od 

*®dz. l i y , - 1  i od 6—0, — w niedziele i św -ta od 
io dz. 10 —1 .

Z e f lR flT U .
Stołypin pochwala rzeż siedlecką

K oresp o n d en t »Voss. Ztg« te leg rafu je  z P e­
te rsb u rg a : Mogę podać do w iadom ości k ilka 
ch a rak te ry sty czn y ch  stów  S to łyp ina , o d n o szą­
cych się do za jść  w S iedlcach. S t o ł y p i n  
n a j z u p e ł n i e j  p o c h w a l a  p o s t ę p o ­
w a n i e  w o j s k  a. Nie należy  —- p o w iad a  —- 
og ran iczać do poszczególnych osób, a le  p rze - 
dew szystk iem  n auczyć  tłu m y  p o szan o w an ia  
w ładzy. Cóż rob ić  z ludźm i, k tó rzy  przeciw  
rządow i tłu m n ie  p o w s ta ją ?  Nie m o żn a  p rze ­
cież w szystk ich  w lec do sądu. N a j l e p i e j  
w i ę c  j e s t  s t r z e l a ć .  K oresp o n d en t donosi, 
że S to ły p in  s tra c ił d aw n y  spokój i je s t  wy­
raźn ie  nerw ow o chory.

Ofiary siedleckie.
Żydowski kom itet pomocy w Berlinie donosi 

z Siedlec, że dotąd 70 ciężko rannych znajduje 
się w  szpitalu. Na żydowskim cmentarzu pocho­
wano 127  osób. Dotąd nie wiadomo jeszcze iln 
zabitych i rannych leży  po domach.

Zamach w Warszawie.
Warszawa, 18 w rześn ia . C złonek  sąd u  w o­

jennego, g e n e ra ł-m a jo r  D o r o ż e w s k i ,  z o ­
s t a ł  w c z o r a j  r a n i o n y  s t r z a ł a m i  z 
r e w o l w e r u  w  chw ili, gdy je c h a ł pow ozem . 
S p raw cy  uszli.

Rząd carski wobec Królestwa Polskiego.
Petersburg, 18 w rześn ia. W  p iśm ie  »Sie- 

ao dni a « zn a jd u je  się n a s tę p u ją c a  in fo rm acy a: 
W  P eterhofie  m a  się odbyć w  tych  d n iach  
w a ż n a  n a r a d a  o p o ł o ż e n i u  w  P o l ­
s c e .  S podziew any je s t  g en e ra ł S kałłon .

»Tow ariszcz« zapew nia , że w ypadk i w 
S ied lcach  zan iepoko iły  p a r ty ę  d w o rsk ą  i za ­
chw ia ły  stanow isk iem  n iek tó ry ch  osób  z gro­
n a  w yższej ad m in is tracy i. Z nów  ob iegają  p o ­
głoski o n om inacy i g e n e ra ła  R ennenkam pfa.

Zapowiedź strejku generalnego.
Berlin, 18 w rześn ia. Z P e te rsb u rg a  dono ­

szą, że rew olucy jny  k o m ite t u rzędn ików  p o cz­
tow ych  i te legraficznych  ro z e s ła ł znow u cyr- 
ku larz , w  k tó ry m  z a p o w i a d a  g e n e r a l ­
n y  s t r e j k  p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n y  
n a  d. 1 p a ź d z i e r n i k a ;  do d a je  jed n ak że , 
iż n ie  je s t  w ykluczone, że s tre jk  n a s tą p i 
p ie rw ej, u rzędn icy  w ięc pow inni się p rzygo­
tow ać.

Następca Trepowa.
Petersburg, 17 w rześn ia. W  m iejsce T re ­

p o w a  zam ian o w an y  zosta ł k o m en d an tem  p a  
tacow ym  do tychczasow y  k o m e n d an t k o rp u su  
żan d arm ery i g en e ra ł D ediulin .

Szczegóły o śmierci Trepowa.
Petersburg, 17 w rześn ia. O śm ierc i gene­

ra ła  T re p o w a  donoszą jeszcze n as tęp u jące  
szczeg ó ły : P o  po łu d n iu  u czu ł się T re p ó w  
n iezdrow ym  i został w  m ieszkaniu . O ficer 
jego  sz tab u , k tó ry  o godzinie 6 te j w szedł do 
p o k o ju  zna lazł go ju ż  n ieżyw ym . C ho ro b a  
se rca  g en e ra ła  T re p o w a  pogorszy ła  się w  o- 
s ta tn iin  czasie. M ówił on  często o m ożliw o­
ści p rędk ie j śm ierci, p rzyczem  d o d aw a ł, że 
rew olueyon iści n iep o trzeb n ie  godzą n a  jego 
życie, gdyż on  i ta k  d ługo żyć nie będzie. 
W  o sta tn im  czasie uchodz ił T re p ó w  s ta n o ­
w czo za zw olenn ika um ia rk o w an y ch , lib e ra l­
nych  refo rm .

Berlin, 18 w rześnia. »B erliner Ztg« podaje  
w  zw iązku  ze śm ierc ią  T rep o w a ro zm a ite  
w iadom ości z P e te rsb u rg a . M iędzy śm iercią  
T rep o w a a w y jazdem  c a ra  n a  w ybrzeże fin­
landzk ie  istn ieć m a  o ty le zw iązek, że przed 
w yjazdem  c a ra  a re sz to w a n o  cz te rech  lokajów , 
k tórzy  obsług iw ali sam ego ca ra , z tego po­
wodu, że —  ja k  się o kaza ło  —  należeli oni 
do zw iązku, u tw orzonego w śród  służby  p a ła ­
cow ej, a  k ierow anego  przez k o ła  rew olucy j­
ne. S ku tk iem  tego odk rycia  p o p ad ł c a r  w 
wielki gniew  i czyn ił o s tre  w yrzu ty  u rzędn i­
kom  dw orsk im , a  w p ierw szym  rzędzie T re - 
pow ow i. T repów  m ia ł z ro zpaczy  p o p e ł n i ć  
s a m o b ó j s t w o .  W  każdym  raz ie  — - j a k  
tw ierdzi w spom niany  dziennik  —  fak tem  jest, 
że n a  dw orze zach o ro w ało  nagle kilku u rzę ­
dników , w idocznie s k u t k i e m  o t r u c i a .

Nowa szubienica!
Moskwa, 17 w rześn ia . Dziś w ykonano  w y ­

r o k  ś m i e r c i  n a  m ł o d o c i a n y m  r o ­
b o t n i k u  S w e r e w i e ,  k tó ry  w y b itn y  b ra ł 
udzia ł w zab ijan iu  po licyan tów .

Car podróżuje.
Helsingfors, 17 w rześnia. (Pet. ag. telegr.). 

W czo raj przybył tu ta j z B iornburgu  o k rę t z 
500  k a ra b in am i system u szw ajcarsk iego  V et- 
terw inga. Tego sam ego sy stem u  .były sw ego 
czasu  skonfiskow ane k arab in y  n a  okręcie 
»John G rafton*.

Zamach na towarzysza cara.
„N. Hamb. Zeitnng" otrzymała następujące 

doniesieniu z Petersburga: Na generała Orłowa, 
towarzyszącego carowi w w ycieczce morskiej, 
wykonano w chwili, gdy w ysiadał na ląd, z a ­
m a c h  r e w o l w e r o w y .

Orłów jest lekko ranny. Jako sprawców are­
sztowano dwóch majtków i dwóch oficerów z ja­
chtu carskiego.

Wyjazd wielkich książąt.
Berlin, 18 w rześn ia. N a jed n e j ze stacy j 

n iem ieck ich  za a la rm o w an o  onegdaj w nocy 
w szystk ich  w yższych urzędników . O kazało

się, że nagle z o s ta ł zaaw izow any  ro sy jsk i 
pociąg  dw orsk i. P ociąg iem  ty m  w yjeżdżało  
z a  g ran icę  kilku ro sy jsk ich  w ielkich książą t.

Podróż carowej.
Kopenhaga, 18 w rześn ia. C a ro w a-w d o w a 

o p u śc iła  w czoraj ja c h t  »G w iazda p o la rna*  i 
u d a ła  się w tow arzystw ie  kró low ej angielskiej 
do  kró lew skiej willi le tn ie j.

Nowa pożyczka.
Londyn, 18 w rześn ia . »Daily T elegraph*  

d onosi z P e te rsb u rg a , że c a r  m a  z a m ia r  za ­
c iągnąć pożyczkę za  g ran icą  pod  o s o b i s t ą  
g w a r a n c y a .  W szy stk ie  s ta ra n ia  m in is tra  
sk a rb u  o pożyczkę za g ran ic zn ą  nie odn iosły  
żadriego skutku . G ar m a  nadzie ję , ż e  w  ty m  
c h a rak te rz e  pożyczka do jdzie do  skutku,

Aresztowanie obywateli niemieckich.
Berlin, 18 w rześn ia. Z O dessy n ad esz ła  

w iadom ość, że n a  rozkaz  g en e ra ł-g u b e rn a to ra  
K au lb a rsa  a re sz to w an o  n a jb ard z ie j p o w aża­
nych  cz łonków  tam te jsze j niem ieckiej kolonii. 
Ż ąd an iu  k o n su la  n iem ieckiego, ab y  w ypuszczo­
no  a re sz to w an y ch  n a  w olność —  odm ów iono. 
O czekują in te rw ency i a m b a sa d o ra  n iem ie­
ckiego.

W y szed ł z d ru k u  to m  54  »L a ta rn i« i zaw ie ra :

o  ^  ’ LKsiądz katolicki 
socjalnym demokratą.

Napisał ks. dr J . van den Brink.

H.

Pogadanka o religii.
Napisał poseł Ignacy Daszyński.

C ena 6 hal. —  z p rzesy łk ą  po cz to w ą 10 hal.

Do nab y c ia  w ad m in is tracy i »L atarn i« , 
K raków , u lica S ław kow ska  29.

Komisya reformy wyborcze!.
(Telefonem ).

Wiedeń, 18 września. Komisya reformy w y ­
borczej rozpoczęła wczoraj po południu dysknsyę 
szczegółową nad ordynacyą wyborczą.

P rzy § 1  w niósł poseł Starzyński poprawkę 
stylistyczną, która została przyjęta.

W  dyskusyi nad § 2 w niósł poseł Pergelt 
poprawkę stylistyczną, którą przyjęto przy u- 
chwaleniu paragrafu.

Przystąpiono do dyskusyi nad § 3, postana­
wiającym, że każda gmina i każda osobno w y ­
szczególniona część gminy są miejscami wybór- 
czerni, że jednakże gmina licząca 5 0 0  lub mniej 
mieszkańców na podstawie zarządzenia politycznej 
władzy krajowej może być połączoną z najbliżej 
się znąjdującemi gminami tego samego okręgu 
wyborczego.

P oseł Starzyński podnosi, że cyfra 50 0  ze 
względu na stosunki w poszczególnych krajach 
nie jest dobrze obraua, w każdym zaś razie k o ­
nieczne jest jej podwyższenie dla Galieyi. Za­
prowadza się też nietylko powszechne prawo 
głosowania, ale także bezpośrednie, wobec czego 
przeprowadzenie aktu wyborczego jest o w iele  
trudniejsze, aniżeli przy pośredniem prawie g ło ­
sowania. Jeżeli więc tylko gminy poniżej 5 0 0  
mieszkańców będą mogły być włączone w grupy 
miejscowości wyborczych, to wtedy wybory w 
Galieyi trwałyby 8 dni lub dłużej. Polityczne  
okręgi wyborcze w Galieyi są bardzo w ielkie, 
a liczba stojących do dyspozycyi urzędników za 
mała; wobec tego liczba komisarzy wyborczych  
z kół obywatelskich musiałaby być zanadto w ie l­
ka, co znowu pociągnęłoby za sobą rozmaite n ie­
domagania.

U staw a państwowa z r. 1859  nie została w 
Galieyi przeprowadzona, a organizacya gmin opie­
ra się dopiero na ustaw ie państwowej z r. 1 8 6 2 , 
a później na ustaw ie krajowej z  r. 1 8 6 6 . Ta  
ustawa jednakże mówi, że każda miejscowość, 
która w chwili wydania ustawy ma własny za 
rząd gminny, tw orzy no ipso gminę polityczną; 
skutkiem tego więc Galicya ma tyłe gmin poli­
tycznych, ile było w roku 1866  miejscowości z 
własnym zarządem gm innym .. Przewleczenie aktu 
wyborczego nie leży  ani w interesie wyborów, 
ani ludności, ani spokoju w kraju, ani też par 
lamentu. Mówca wnosi więc, aby po słowach 500  
dodano w klamrach uwagę: „w Galieyi 1 5 0 0 “ . 
Mówca dodaje, że gotów  jest głosować za każdą  
tego rodzaju poprawką, którą zastępcy innych 
krajów odpowiednio do swoich stosunków uwa­
żają za potrzebną.

Poseł Kaiser domaga się dla Śląska cyfry 400 .
P oseł Gessmann wnosi dla A ustryi Dolnej licz ­

bę 2 5 0 .

Minister spraw wewnętrznych Bienerth w ska­
zuje, że ułożenie grup miejscowości wyborczych 
jest tylko fakultatyw ne; ustanowieniu rozmaitych 
cyfr dla poszczególnych krajów minister w cale  
się nie sprzeciwia.

P oseł tow. dr Adler zapowiada, że przy § 9 
postawi wniosek, aby wybory odbyły się w je ­
dnym dniu. Mówca protestuje przeciw usiłow a­
niom zmierzającym do oddalenia miejsc wybor­
czych od miejsc zamieszkania. Postanowienia  
przedłożenia rządowego w tym kierunku nie są  
do przyjęcia. Mówca wnosi więc, aby pierw sze 
zdanie § 3 brzmiało następująco: „Każda gmina 
miejscowa i każda osobno wymieniona część gminy 
(miejscowość, dzielnica miasta) je s t  miejscowością 
wyborczą". W  razie odrzucenia tego wniosku 
mówca życzy sobie, aby cyfra 5 0 0  była ustano­
wiona jako granica maksymalna i aby nie usta­
nawiano cyfr niższych, aniżeli to jest oznaczone 
w ustawodaw stw ie krajowem.

P oseł Starzyński oświadcza, że  zgadza się 
z tem, aby wyjątek dla Galieyi określonym zo­
stał w osobnym ustępie.

P oseł Dulęba oświadcza się przeciw temn, aby 
cyfrą maksymalną było 500 . T a k ż e  K o ł o  
p o l s k i e  j e s t  z a  r ó w n e m  p r a w e m  w y ­
b o r c z e m ;  z przyczyn jednak technicznych —  
a głównie dla tego, iż  Galicya je s t  tak rozległą 
i ma zupełnie odrębne stosunki —  trzeba żą­
dać zgodnie z wnioskiem posła Starzyńskiego  
podwyższenia z 50 0  na 1 500 . Mówca oświadcza 
się przeciw wnioskowi posła Kaisera, który do­
magał się, aby gminy, które według ostatniego  
spisu ludności miały 2 5 0  mieszkańców lub mniej 
łączono na podstawie zarządzeń lokalnej władzy  
politycznej w  grupy wyborze lokalnej z innemi 
gminami, nie oddalonemi więcej niż o kim., w  
tym samym okręgu wyborczym. Rząd musi u- 
względnić faktyczne stosunki, a przyjęcie wnio­
sku posła Kaisera pozostawałoby z tem w ko­
bzy i.

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem  
posła A d l e r a ,  wedłng którego każda gmina 
miejscowa jest miejscem wyborczem. W n i o s e k  
p r z y j ę t o .

Następnie w ywiązała się dyskusya, czy po 
przyjęcia tego wnioskn może się odbyć głosow a­
nie o reszcie paragrafu, oraz o poprawkach do­
tyczących poszczególnych krajów.

Na wniosek posła Lechera głosowano najpierw  
nad zasadą, czy władzom politycznym należy  
dać możność łączenia gmin miejscowych w grupy 
miejscowości wyborczych. W  głosowaniu tę za ­
sadę odrzucono. D alsze głosowanie odpadło.

W n i o s e k  p o s ł a  S t a r z y ń s k i e g o  p r z y ­
j ę t y  z o s t a ł  14 głosami przeciw 10, z tą  
poprawką, że w  Galieyi te gminy wyborcze, 
które podczas ostatniego spisu ludności miały  
1 5 0 0  mieszkańców lub mniej, mogą być na z a ­
rządzenie w ładz politycznych połączone z  naj­
bliżej położonemi gminami w grupę miejscowości 
wyborczych.

Przewodniczący Ploj naznaczył następne posie­
dzenie na dzisiaj godz. 6 wieczorem.

P oseł Pastor wniósł, aby ze względu na po­
siedzenia klubowe, następne posiedzenie odbyć 
we środę. —  W niosek przyjęto.

B. GABRYELSKA, Kraków kupu j,, sprzedaje  
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne no w - i prze­
grane — za gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki

T E L E G R A M Y .
Wiec rękodzielników.

Lwów, 17 września. Krajowy wiec rękodziel­
ników, który odnył się wczoraj we Lwow ie u- 
chwalił rezolucyę z protestem przeciw agitacyi 
konfekeyonistów, za uzyskaniem w Izbie panów 
zmiany nowej ustaw y przemysłowej, a jaką li­
ch waliła Izba posłów korzystnie dla rękodzielni­
ków.

Strejk w  czeskich kopalniach węgla.
Praga, 17 września. W e w szystkich szybach 

rewiru północno-zachodniego rozpoczęto dziś zno­
wu normalną pracę. Strejk należy uważać za 
skończony.

Sejm finlandzki.
Helsingfors, 17 w rześn ia. Z am knięcie se jm u 

nazn aczo n o  n a  18 b. m.

Ze stowarzyszeń i zgromadzali
X  B a c z n o ść  k a f la r z e  k r a k o w s c y !  We wto­

rek 18 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
w Związku stow. rob. (Mały Rvnek 6) poufne zgro­
madzenie robotników ksflarskich. Z powodu bardzo 
ważnycn spraw zarząd uprasza o liczuy udział.

X  K ó łk o  s a m o k s z ta łc e n ia  w  K ra k o w ie  
odbędzie pierwsze swe posiedzenie we środę 19 b. m. 
o godz 8 wieczorem w sali Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6), Zaprasza się wszystkich towarzyszów chcą­
cych brać udział w niem.

X  U p ra s z a m y  o r g a n iz a c y e  o k r ę g u  lw o w ­
s k ie g o ,  by wszystkie listy do sekretarza komitetu 
obwodowego tow. H a u s n e r a  wysyłali pod adae- 
sem: G ł o s  r o b o t n i c z y  F a s a ł  M i k o l a s c h s  
L w ó w .

NADESŁANE.
(2* dsiai ten r.dakoy. a lt odpowiadaj

Dr JÓZEF LIEBESKIND powrócił
u l. D ie t l a  7 9 ,  t e l e i o n  4 0 3 .

-w



Kraków, wtorek i P H Z O D 18 września 1906. Nr 255

k  B a  t r e s c  o | t o s x e i i  R e d u t * a  n i e  fu r ® y j) i is ia i* j je  & n d n e j  o n t p o w i e d n i a l n o ś c i . f e n y  o g I o s x e n  w  n a g ł ó w k u

Magazyn i Pracownia robót ręcznych 
pod firmą

S A B I N Y  K N O B E L
przy ul. Grodzkiej 35,' I. piętro, poszukuje

ZDOLNE PANNY
i o  haftu, jakoteż panienki do praktyki.

Do wynajęcia pokój
z meblami lub bez

od 1 października 1906 przy ul, 
Straszewskiego 8, parter, na lewo.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego J

BANKU  
HIPOTECZNEGO

W KRArOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery
w artościowe

wydaje oprocentowane asygnaty
—  —  kasowe  =

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  wa r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
cz k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 2

c h c e  uzyskać zna- 
x Y  U < J  czny zarobek przez 
uczciwe i korzystne zastępstwo 
niechaj się zwróci pisem nie do 
działu inseratowego „N aprzodu14 
pod „A, B. 5 0 6 “. _________ sos

Potrzebni są trzej

pomocnicy (czeladnicy) szewscy
i dwaj p r a k t y k a n c i  (term inatorzy) 

do pracow ni

Józefa Polaka w Zakopanem,
którzy pracę objąć m ogą u tegoż z w i- 
ktem  i m ieszkaniem . B liższych  infor­
macyj nabyć m ożna listow n ie  pod a- 
dresem : Józef Polak, Zakopane, Krupówki.

Jas

Najlepszego gatunku
ig ły , oliw y i innych  przyboróu  
m aszyn do szycia dostać można

tylko
w  S g ład z ie  maszyn do szycia

K raków , n i. S tarow iślna 1. 1.
Wysyłka na prowineyę że zaliczką. 

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

Sklep z pokoikiem
do w ynajęcia  

od I go października 1906 roku. 
524 Ul. R adz iw iłłcw ska  Nr 5.

■r

Dla sekretarzy i naczelników gminnych, dla nauczycieli 
szkół ludowych i ajentów maszyn rolniczych nadarza się 

sposobność wieikiego

zarobku ubocznego
O f e r t y  a d r e s o w a ć  należy pod 
„Rzadka sposobność S H. 2 2 “ do
działu inseratow ego „N aprzodu14. 
(K orespondentka wystarczy). 944

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem:

J iL IT iL  PO JEGO, MECHANIKA SPECYAJJSTY 
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L .  1.

(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).
Wykonuje szybko, d ok ła d n ie  i gruntownie naprawy maszyn 

do sz y c ia  w sze lk ich  konstrnkcyj.
S p r z e d a je  w s z e lk ie g o  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  

o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m it y m  s t a n ie ,  
jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W s z e lk ie  n a p ra w y  m o g ę  być u s k u te c zn io n e  w  p rz e c ią g u  4 8  godzin. 
--------------------------------  C E N Y  U M IA R K O W A N E . ----------- ---------------------
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Falek & Co., Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między
JCatuTrargiem i JUneryką, względnie 

JCanadą i jRrgentgną. 
sp rzed a ż  kart oktęiownch koleiowtjch

B ank i w y m ia n a  p ien iędzy .

D ok ład n e  p rospekty  pod róży  do jRm erukt, ,Xanadg i  J lrg e n -
hP B  w  języku  polsk im , ruskim  i n iem ieck im  p rzesy łam y  na 

żądanie darmc i oplatnie.

Stew* Wjmtth) ek. KtBRSwrtufesw. 
t a n w y w i M i

Biuro podróży
M M  BiesiadeckieJ

£M w'>ąc£m  |d w © r x ® e )

sprztóifti Utołjf mmm
do Ameryki

EL i IQ. klawy dis ą»rert*ttów
psflcwstyeh, o m  Wisty koisjowt 
lisi ketó 5KiłaafflE9--»ist«ii7ir»6skieiii 

we w®syrtid«fe kiwoanksah. 
C*«y ściele wadia t.».ry! ołcrę 

4®>-!«ryo*s i te®l®ł«wyełs,

s h e t y  m ą m i t o L m w
\ Mięty kstajew® kssatfyjsfei*.

Młody człowiek
od 1 8 — 22 la t, jako  pom ocnik biurowy 
i dla akw izycji do dom u ajencyjnego 
oraz panna d ia  praktyki biurowej 
poszukiwani. — O ferty pod N . A. 1. 523 

do działu inseratow ego „N aprzodu44.

528

P o t r z e b a .
k i l k u n a s t u  górników i 
wozaków. Zarząd kopalni 

wosku ziemnego
Compesa w Staroniu

poczta Sołotwina. 520

REKLAMA

Stete, osiowa 1 profc-ypsua re&l* 
IBS Jei$ osysaikiwii ożywiającym 
(utUe prsed«iębi<jr«!iwo (ubryesue. 
przemysłowe i handlowe — J a k . 
g-slsfi® i  k ie d y  się egła**;* najssfcn- 
łBMBtej, najlepiej i W itanie i do- 
wie&deć się może* straw

B i u r a  o f f io s s s s s i

Juliusza Leopolda
iaśaptó  ¥ii„ EnsHii-kśrit 54.
k%fes satetwiem mmiennte, puE- 
fetneinie 1 tenic ora* ił »»c*egćlną 
mmjemetietą r*ec*j, ingernty i re­
klam; we wszystkich pismeeb i fc* 
len4sra»efc peerteńskiefc, ptewiaayc 
ssSajreb l mgrftnieanyeh.

Zdolnego

c z e l a d n ik a  t a p i s e r s k i e g o
m eblowego i dekoracyjnego, poszukuję 

na dłuższy czas. —  Zgłoszenia u 
H. S tieg litza  K raków , M iko ła jska .

Tokarnia używana
m ała, precyzyjna, do robó t me­
talowych, nadająca się dla opty­
ków, zegarm istrzów  i am atorów  
je s t bardzo tanio  do nabycia w 

składzie m aszyn do szycia 
aal. S t a r o w i ś l n a  i .  1.

—  lYloje tanie ceny 
wzbudzająssnzacyę
N iklow y R em o n to ir  k ie­
szon k ow y  z m arką S y ­
stem  R o sk o p f 36  godzmr 
idący w raz z p iękn ym  
łań cuszk iem  złr. 1*95, 

trzy sztuk i zlr. 5 ’50 , sześć  sztu k  8 5 0 . 
Srebrny R o sk o p f o Ś k op ertach  bardzo  
silny z łr . 6 -— . S ta lo w y  dam sk i rem . 
d r, 3 -9 0 , Budzik najlep szy  złr. 1*10.

Ł ańcuszk i sreb rn e od  z łr . 1-— . 
l e  trki d am sk ie  z ło te  od złr. 10 — .

Bogato łluetr. cenniki na żądania darmo I opłatnla

gnący Gypres, Kraków, ul. Floryanska 49.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukeyi, w yra­
biane z najlepszego m ateryału  

sprżedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I .

W ysyłka na  p row in eyę  za za liczką .

^  R ząd ow o  I u p raw n ion a

*  Fabryka wód mineralnych szfucz. i specyalnych leczniczych 4 *
pod firmą

* K. Rżąca i Chmurski t
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

w yrab ia  pod k ontro lą  k om isyi przem ysłow ej U j . l .  A
0 .  T o w . Lek. Krak. p o lecon e przez toż T ow arz . W U O j H1III8F31II16 J
a ,  od p ow iad ające  sk ładem  ch em iczn ym  w odom  : B iliń sk iej, G iesh iib - Y "  
T  lerskiej. S eltersk ięj, Y icby , M aryenbadzkiej, H om b u rg  ’ K issin gen , v  
V  tudzież specyalnie lecznicze jak  : lito w ą , b ro m o w ą 1 jod o w ą , 
lp > że lez istą , kwaśną oraz wody m ineralne norm alne z 

przep isu  Prof. J a w o r s k i e g o . — Sprzedaż cząstk ow a w  aptek ach  <gjg. 
i d rogueryach . —  Cenniki na żądanie franko.

Po cenach zniżonych poleca n ajw iększa
w  okolicy h rakow a Parowa Fabryka

Wódek Polskich ROMANA MAttCZYlSKIEGO
s ta re ,  o d le ź a łe  wódki, nalewki o w o co w e , likiery, rumy etc.

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

Kraków, Floryanska L. 32. Telefon 005. Zwierzyńce, Pałac L. 20. Telefon 77
tuż za rogatką. — Zamówieina na prowineyę odwrotną pocztą.

Wy i«»cv j ig n M )' D »0B yń«ki. — KsABktrt? odpowietheiałajK O-natRW A io in y  T tt*. S dratearai Jórof* iPisohera w K>*ko«ri» (Tolofan Nr. 412).


